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Qrupa wojsk gen. me.-, polnego 
ks. Leopolda Bawarskiego. 
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b. m. eskadra naszych hydropia 
nów obrzuciła skutecznie bom­
bami ciężkiego kalibru urządze­
nia wojskowe w Monfalcone. 
Pomimo nadzwyczaj silnego o- 
strzeliwania d z i a ł  obro nych 
wszystkie hydroph ny powróciły 
nieuszkodzone.

Dawćri two floty.
—o—

W bor k, dr:. 5.XII 1916 г. 
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G rupa wojsk następcy tronu ba­
warskiego ks. Ruprecbta .

Wśród mgły p o ra n n e j ,  po krót­
ki em, siinem przyg towaniu arty- 
łeryjskiem od ziały angielskie 
posunęły się naprzód na wschód 
od drogi Albert-Vaiencourt; od­
parto je  ogniem a r ty len  i. 
południu, wobec lepszej pogody,

walka artyleryi na całym fron­
cie Somme wzmocniła się, a na­
wet-w ciągu nocy bardziej była 
ożywiona, niż w ostatnich cza­
sach.
'&SQHOD3№A W iO O W  ?A 

W © JN T .
Qrupa arm ii gen. feldm . ks. 

Leopolda Bawarskiego.
Na południe od kolei z Tarno­

pola do Krasnego pod Augu 
stówką oddziały rosyjskie a ta ­
kowały bezskutecznie świeżo za 
braną im część rowów.

Grupa wojsk gen.-pułk. arey-  
księcia Józefa .

Wznowione ataki Rosyan pod 
Kapulem, na północo-wschodzie 
od Dorna Watry oraz w doli­
nach Putny, Trotosul i Uz, nie 
miały najmniejszego powodzenia; 
wojsko niemieckie i austryacko- 
węgierskie zaś odzyskało sztur­
mom utracone w przeddzień 
ważne stanowiska na wzgórzu. 
W walkach tych, miejscami bar­
dzo zaciętych, poz stało w na 
szych rękach p o d  W* rchem 
Debry (na południe < d wąwozu 
Tatargóraskiego) przeszło 100 
żołnierzy i 5 kulomiotów, a pod 
Nemira (na północ od dolny 
Ojtoz) 850 jeńców i 8 kulo­
miotów.
ш е л ж ш в ^ т  w  p o  w е е

w  -i v.
G rupa wojsk generała felm ar-  

szałka M ackensena.
Łamiąc w pościgu opór ty l­

nych straży nieprzyjacielskich 9 
armia przekraczała w kierunku 
wschodnim li ni kolei Bukareszt 
—Targov iszte—Pietrositr. Armia 
naddunajska. odniósłszy nad dol­
nym Argesulem zwycięstwo nad 
przeważającemi liczebnie siłami, 
w którem szczególnie zaszczytny 
udział wzięła 217 dywizya pie 
choty, ścigała ustępującego nie­
przyjaciela aż do odcinka Arge- 
sul, w. leząc, prócz tego, z l e ­
wem skrzydłem.

Wschodnie skrzydło odparło 
krwawo w nizinie Dunaju ataki 
rosyjsko rumuńskie. P o d a n a 
wczoraj liczba jeńców z dnia 3 
grudnia pod wy, - żyła s i ę  do 
12,500. Armia 9 wzięło jeszcze 
2.000 armia zaś naddunajska 

.500 żołnierzy; ci ostatni nale­
żą do 22-go pułku piechoty i 6 
pułku artyleryi.

W Dobrudży nie było poważ­
niejszej akcyi bojowej.

F r o n t  r m s e d m s l c i .
Na wschód od Czerny rozwi­

nęły się nowe walki.
~_JN'atarcia serbskie pod Saho- 
wem i Nonte, na froncie Mogle- 
ny, spełzły n niczem.

Pierw szy  g e n e ra ł k w a te rm is trz  
Ludendorff.

—O—
S k o n  w i e l k i e j  k s i ę ż n y .

NEUSTRELITZ. 6.X1I (В. K.).— 
WielW. ksiQ'.n wdowa A ugus ta  Ka­
rolina Meklemburg-threlit/, zm arła  
dnia 5 Ь. m. r^n«'.

S y t u a c y a  w  A t e n a c h .
ATENY, 5.12 (BK). Dzień 3 b. m. 

przeszedł spokojnie, panuje; t  ’ko 
. g  ó J П u  t  oka, с o będ-i... 
Wn-czorem odbyła tdę Rada inini- 
slrów.

LONDYN, 6.12 (BK). W Izbie 
gm in  oświądezył Robert Сесії, że 
poi. żenie w Grecyi jes t  bardzo po­
woi: t>. Mimo [ ■ nawiany« h z .w • 
riień ki Ola i rząuu greckiego, źe 
nie będą Cierpiane żadne zak łóce­
nia spokoju, dnia 1 b. m. przed- 
sięwziętó xt7 najwyższym  s t  pniu 
zdradzie-.ki napad na wysadzone 
na brzeg oddziały koalicyjne, to  
por iągnęłp za sobą liczne s tra ty . 
Rz d brytyj ki je s t  zdaniu, że od- 
: owitdzialriość króla i rządu  g re c ­
ki-;..-) została t- m  sonn m w c ią ­
gu ęta do w .-pól winy. Rozważa- on 
t raz razem z aljantami, ja k ie  
przedsięwziąć nat.y hm mstowe kro* 
L • .;1 radyk «.-Ли go rozwiąi.« ш а
sy tuacji.

Prem ier Ascjiiith oświadc/ył, że 
że krói przychylił się do r« kon- 
si-rukc^ i g; tfinotu. Izba odroczy 
м. du czwartku. > o.'zts m inistrów  
podimósł że jak iekolw iek— zmiany 
mogą w gabineci- nastąpić, to nie 
przyniosą one z sobą zmiany w po­
lityce, j a k  rząd k ieru je  się od po­
czątku wojny.

G r e e y a  Kssfdsje f e o a l l s jy i  
a c f y l e r y ę .

ATENY. 6.ХІІ. (В. K ) W i e c z o ­
rem biuro Reut iw donosi: J a k  sly- 
clr ć, r?ąd gre  ki ydą  kealicyi 8 
Ь. tery i a rm at zam iast 6 skoro “tył- 
ko pr< tokół o ter: zostanie sp sar.y. 
Rząd zobowiąże s ;.ę dać rm-yonafi- 
tomJjL O -'l i ty i  pełf-н opiekę,1 i.resz* 

t  iwat.ym zaś Venizel stor. , wszyst- 
k ie prawnc gw ar  -neye.

Koln, stojące blisko dw< ru zape­
wniają, iż. Wróć : ormalne stosum.i
mięoz Grecyą i koalic ją .

F c u r n e i  u s t ę p u j e !
L0 M )ó N. 6.XII. (B.K.). D aily Te­

legraph donosi z A ten  pod di tą 2 
b. m.: P ra s a  oddana  kró low i ] г 7у- 
nos- obwieszczenia rządu, źe ; dr. i- 
r;;ł F  u rn e t  zgodz ił  się n przyjęcie 
6-ій ba tery i dział p -łowy« h. P o ­
czą tkow e żądania co do wydania 
i nej br ni, Fon  г et p r z e k re ś l i .  W 
końcu oznajm iono, że nastąpi то* 
biliza у i r-ezerwif-lów greck ich .

P p z c b ? « > g  w s ! l$ .
LONDYN. 5.XII (BK.) Times do­

nosi z Aten: W piątek  wysadzono
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na ląd 3000 wojsk koalicyi i ruszo­
no w trzech oddziałach do Aten. 
Gdy wojska to dotarły  do punktów, 
przeznaczonych dla nich, znalazły 
je obsadzone przez wojska greckie, 
k tóre  na zbliżenie się wojsk dały 
ognia. W alka trwała 3 i pół godziny. 
Sprzymierzeńcy ponieśli znaczne 
s tra tv , zwłaszcza Włosi. Ja k  sądzą 
100 Francuzów dostało się do nie­
woli. W sobotę ponowiły się niepo­
koje i t rw ały  prawie przez cały 
dzień.

A teńska  prasa twierdzi, «e trzy 
granaty  włoskie padły do pałacu, 
a to jeden do kuchni pałacowej, 
jeden  do ogrodu, a trzeci do w e­
wnętrznego podwórza zamkowego.

in g j ia l s k ie  k r e d y ty  w o ­
je n n e .

LONDYN. 6.XII. (B.K.) Reuter do ­
wiaduje się, że nowe kredyty, któ­
re w tych dniach przedstawione 
be.dą izbie niższej, wyniosą 400 m i­
lionów funtów sterlingów.

Z w a lk  na u ia rzu .
LIZBONA. 6 .XII (B. K.). Biuro Ha- 

vasa donosi: W poniedziałek zrana 
niemieckie łodzie podwodne wdarły 
się do portu  Funchal i zaatakowały 
francuski parowiec z m ateryałem  
wojennym  oraz angielski s ta tek  h an ­
dlowy. Kanonierka francuska uległa 
zatopieniu. Baterye nadbrzeżne za­
częły strzelać, poczem ł idzie pod­
wodne cofnęły się na pełne morze.

Ruch socyalistyczny od k ilkuna­
s tu  już la t  w ystępuje  u nas na szer­
szej widowni życia społecznego, do­
tąd  jednak  w społeczeństwie na- 
szem panuje bardzo chaotyczny po­
gląd na socjalizm  i socja lis tów  sa ­
mych. W ystarczy wspomnieć, że 
„idea klasowa proletaryatu" zna jdu ­
je u nas równie gorących zwolen­
ników w środowisku najczystszej 
„burżuazyi” jak  i zaciętych przeci 
wników w szeregach robotniczych.

Program  „ustroju socyalistyczne- 
go”, obiecującego w szystkim  równe 
prawa do wszystkich dóbr matę- 
ryalnych i rządów politycznych, o 
raz wielki rozrost o rganizacji  so­
cja lis tycznych  na zachodzie, głó­
wnie w Niemczech—tak  olśniewa i 
przekonywa jednych, że s ta ją  się 
fanatycznymi propagatorami so c ja ­
lizmu, Inni natom iast widząc, że 
ruch socja lis tyczny u nas, kierowa­
ny przez żywioły .obce, gorliwiej 
w ystępuje  przeciw kościołowi, niż 
„kapitalizmowi”, bardziej zwalcza 
ideały narodu polskiego, niż jego 
wrogów j śród samych robotników 
mimo hasła „solidarności” pro leta­
ryatu  szerzy waśnie i doprowadza 
do walki, a nieraz przeradza się w 
bandytyzm  — widzą w ruchu tym 
tylko ferm ent anarchiczny, wrogi i 
szkodliwy zarówno dla kraju , jak  i .  
samych robotników.

Ponieważ obecnie rozwijają s o c ja ­
liści znowu gorączkową działalność 
i przekonywują robotników, że ty l ­
ko pod sztandarem  socja lizm u mo­
gą bronić interesów swoich i je d y ­
nie w  „ustroju soc ja lis tycznym ” 
znajdą lekarstw o na wszystkie swe 
nieszczęścia, nie od rzeczy więc bę­
dzie zastanowić się nad te m ,‘ czem 
jes t  socjalizm  i jaką  rolę odgrywa 
w rzeczywistości ruch so c ja l is ty ­
czny.

„Równość bogactw i w ładzy” — 
zasadnicze hasło socjalizmu, nie jes t  
wynalazkiem Marksa lub Lassalo.— 
Do idealnego ustro ju  społecznego 
dążyło wielu filozofów i reform ato­

rów na długo przed powstaniem so­
cja lizm u. Zwłaszcza w okresach 
przełomowych, gdy  przeżywjące się 
formy ustrojów politycznych i spo­
łecznych ciążyły ludom i hamowały 
ich rozwój na tura lny— wówczas po­
wstawały różne projekty  „idealne­
go” ustroju, k tó ry  miał usunąć 
wszelki ucisk, niesprawiedjiwość i 
nędzę.

Rewolucja francuska po zwaleniu 
władzy szlachty i króla, postawiła 
sobie za zadanie zmienić g ru n to ­
wnie cały ustrój polityczny i spo ­
łeczny i stworzyć idealną wolność 
i sprawiedliwość dla w szystkich .— 
Wywrócono do góry  nogami dawny 
porządek polityczny, religijny a n a ­
wet kalendarzowy. Po kilkakroć po­
prawiano ta. reformy, posyłając t y ­
siące pod nóż gilotyny, zarówno za­
sadniczych wrogów rew olucji, jak  
i twórców jej. Morze krwi zrosiło 
obficie ziemię francuską, lecz z po­
siewu tego zamiast pokoju i szczę­
ścia wyrósł Napoleon, bóg wojny i 
monsrchiozny władca.

Kilkakrotnie jeszcze próbował lad  
francuski walki o ideały wolności i 
równości, nie szczędząc krwi i ofiar, 
aż doszedł do „Komuny”, n a jsk ra j ­
niejszej teoryi i p rak tyk i soc ja l i ­
zmu. Po komunie nastąpiła  trzecia 
rzeczypospolita, w której najlepiej 
czuje się „najczystsza bu r iuazya”.

Tak skończył się w stępny okres 
socjalizmu, t. z w. „ludowego”.— 
Skończył się k lęską  „ ludu”, który 
nie mógł zwalczyć mądrzejszych i 
bogatszych a nawet uchronić się 
przed zamachami własnych przy­
wódców. Siła umysłowa i materyal- 
na jednostki nie dała się ujarzmić 
ani najradykalniejszym  prawom, ani 
gilotynie.

Drugi okres soc ja lizm u ekonomi­
cznego, klasowego powstał w Niem ­
czech w drugiej połowie ubiegłego 
stulecia. Powstający dopiero prze­
mysł fabryczny burzył tvsiące w a r ­
sztatów rękodzielniczych. To p rze ­
silenie gospodarcze wydało się M ark­
sowi zasadniczym przewrotem  do­
tychczasowego ustroju.

W kró tk im  czasie—twierdził z ca­
łą stanowczością Marks — upadną 
wszystkie rzemiosła i drobne pra­
cownie. Cały przem ysł i rolnictwo, 
wogóle wszystkie bogactwa świata 
przejdą w ręce niewielkiej liczby 
jednostek. Wydziedziczą one resztę 
ludności z wszelkiej własności i 
władzy i s trącą  do roli bezsilnych 
nędzarzy i niewolników. Ratunkiem 
mogło być tylko, według Marksa, 
zwalenie całego dotychczasowego 
porządku gospodarczego świata i 
wprowadzenie nowego ustro ju  socya 
listycznego, opartego na „wspólnej 
własności i równym  podziale pracy 
i owoców je j”. P roletaryusze w szy­
stk ich  krajów m ieli wspólnemi s i ­
łami urządzić rew o lu c ję 1 i wprowa­
dzić ustrój socjalis tyczny.

Ruch soc ja lis tyczny rewolucyjny 
zaczął się organizować w Niem­
czech i rozszerzać na inne kraje .— 
Skoro jednak  m inął okres p rze tw a­
rzania się rękodzieła w przemysł 
fabryczny, podniósł się rów nocześ­
nie dobrobyt szerokich mas, gdy 
rząd niemiecki zastosował politykę 
reform w dziedzinie urządzeń spo 
łecznych, nastrój rewolucyjny za­
czął słabnąć, aż wreszcie rozwiały 
się zupełnie realne projekty  „prze­
w ro tu”.

Przewódey soc ja lis tyczni przez 
długi jeszcze czas nie chcieli się 
wyrzec hasła rew olucji  i zwalczali 
zaciekle wszelkie objawy zgody i 
ugody z ustro jem  kapita lis tycznym  
oraz wszystkie reformy społeczne, 
przeprowadzane przez państwo, gdyż 
one, zdaniem ich, odciągały tylko

robotnika od właściwej, rewolucyj-
rp j  r-r-ryj HclStrO"!1! gлfY9.1 j C 7 •
nego.

Organizacje  socjalistyczne w 
Niemczech, stworzone pierwotnie 
tylko W celu organizowania proie- 
ta rya tu  do zwslenia ustro ju  k ap ita ­
listycznego, zaczęły się z czasem 
zajmować sprawami realnemi, aż 
wreszcie przeistoczyły się w orga­
nizac je  samopomocy—strajkowe i 
kulturalne.

I właściwie z nastaniem  tego o- 
kresu socjalizm , jako hasło p ra k ­
tyczne — rozwisł się doszczętnie. 
Współczesny ruch socjalis tyczny 
nie m a nic wspólnego z soc ja liz ­
mem Marksa i Lassała.

U nas jed n ak  przewódey so c ja l i ­
styczni wm awiają zupełnie seryo w 
robotników,że powinni przygotow y­
wać się do zwalenia „r?ądów b.ur 
żuazyi” i urzeczywistnienia „pro­
g ram u ” socjalistycznego. Hasia te 
rzucają albo fanatycy, którzy r;ie 
wid?ąc, co się dokoła nich dzieje, 
wierzą jeszcze w stare marzenia 
Marksa, albo częściej ci k tórzy u- 
żyw fją  ponętnego widziadła do a- 
gitacyi w walce politycznej i eko 
nomiczncj, nie mającego z m ark s iz ­
mem nic wspólnego.

Zwalczać ten system  bałamucenia 
robotników, iest obowiązkiem każ ­
dego obywatela, bo pcha on rubot 
ników do bezmyślnych ofiar, odgra­
dza od oświaty i pracy nad tworze­
niem lepszego ju tra  i odgradza ich 
od reszty  społeczeństwa. A przecież 
najmniej oświecony człowiek rozu­
mie, że zwalczać dajmy na to p e ­
wien ustró j państwowy może robot­
nik razem z kapitalistą , bo ustrój 
ten  je s t  dla nich obu szkodliwym; 
szerzyć oświatę może robotnik wraz 
z innemi warstwami, bo potrzebna 
jes t  ona i korzystna dla wszystkich, 
zwalczać egoistyczną politykę wiel­
kiego kapita łu  lub wielkich agra- 
ryuszy może robotnik razem z dro­
bnym rolnikiem, kupcem średnim 
i z całą większością społeczeństwa, 
bo polityka taka  godzi w wspólne 
ich interesy. Lepszy ustrój polityczny 
i gospodarczy kraju jest tak samo in ­
teresem narodowym jak i robotniczym.

Tej wspólności pewnych interesów 
nie uznaje jednak socyalizm nasz w 
imię odrębności proletaryatu i walki o 
ustrój socyalistyczny. I  w tem tlcwi je  
go szkodliwość dla naszego robotnika

Polacy!
obo-S p e ł n i j c i e  S ł S Ó j

w ią z e k !
Dzisiaj; d z ień  w y b o r ó w  

w  ¥  kury  i.
n ie c h  k a ż d y  P ofak  

od da  sw ó j  g ło s  w  Klagi- 
s t r a c ie ,  w g o d z i n a c h  od  
8-ej  r a n o  do S-ej w ie ­
c z o r e m .

ОЕШШЕКІЕ
K cm isaria  W y to rc ieg o  dla m - L t ö l a .
Stosownie do postanowienia § 22 
Ordynacji wyborczej, podaję do pow­
szechnej wiadomości ustalono osta­
tecznie listy kandydatów z kuryi IV, 

III i II.
KUHYA !¥ .

L ista  E. (wspólna komitetów, cen- 
tralnago, demokratycznego narodowege 

i  robotników chrześciańskich):
1. J a n k o w s k i  P a w e ł, 2. S e k u ło w ic z  B o­

le s ła w , 3. J a c z e w sk i K azim ierz , 4. S u p ro - 
n o w icz  E d w a rd , 5. T u rcz y n o w icz  J a n , 6 . 
Ś w ie rc z e w sk i K azim ier, 7. W o d z in o w sk i F e ­
lik s ,  8 . K o m o ro w sk i Jó z e f, 9. S c h e u r  lid -

m u n d , 10. M o drzew sk i W ładysław  
G o s ty ń s k i  K azim ierz , 12 . Felczerek t 
ІЗ . L e w an d o w sk i Jo ze l. u  J '  
K azim ierz , lf>. K ocow ski Frane 's 
S a m so n o w ic z  S ta n is ła w , 17 . v /vk i.J ' 
rz y , 18. N a rzy m sk i W ito ld , 19 P ,,k n !l(  
w a rd , 20. M ałeck i W acław , 21 mw 
s k i  M ichat, 2 2 . K w ie tn iew sk i "неж! 
O s iń sk i R om an , 24. S o tow sk i Adam

KUftYA III.
L i s t a  £5. (wspólna komitetów: 
iWalnego, demokratycznego narofa 

i robotników chrześciańskich
1 . B a jk o  w eki W acław-, 2 . Kunicki W !pr 

s ła w , 3. S c h o e n e ich  A lek san d er, 4 j, X 
s k i  B o les ław , 6 . J a n isz e w s k i Stanisł L  
B o rsu k ie w icz  P io tr ,  7 Szym elski K» 
Ś liw iń sk i  S ta n is ła w , 9. Kopeć Chwal 
10. C h rz a n o w sk i K o n s ta n ty . 11, Dre- 0ІІ 
sk i F e lik s , 12. M ałgorzow sk i Józef 13 T 
k o w s k i A u g u s ty n , 14. W ideński Anto |k 
Zaw -adzki A le k sa n d e r , 16. Miłkowaki 
ła w , 17. S k u rz y n  sk i W ła d y sław ," 13 
w a r to w s k i  S ta n is ła w , 19. Puliński Ai 
20. M akuch  J a n , 21 D ąbrowski ja 
K ra k o w ia k  K asp e r, 23. PliszczyńskiEd 
24. L iz u t J a n .

П У П У # !  18.
L i s t a  Ї. (wspólna komitetów, 
tralnego, demokratycznego narodt ^  

i robotników chrześciańskich,) ,
1. M oritz  W ac ław , 2. O siński Satur ?

»l i  n i  ł.7. Г г П й І й  W  А Т ґ а і  i n  ? ІЛлоі, с

І
IVC

S c h o ltz  G u s taw , 4. K alinow sk i Kazi;
5. R o m an o w sk i Z y g m u n t, 6 . Szwtjll 
A m e rt S ta n is ła w , 7. Suchorzcw ski Bi J  
ław , 8 . K s ięży ck i P io tr , 9. Szymański 
10. S te in b r ic h  W ła d y s ław , 111. Szme , 
A p o lin a ry , 12 Z o m b irt B ronisław , 13. 
k ie w ic z  C z es ław , 14. Dżał Stanisła ai, 
K ra je w s k i  S ta n is ła w , 16. Dębowski .Ji w' 
B a h n  ^  ła d y  e ław , 18. K siężyck i W łady f 
19. R e sp o n t M ichał, 20. Filipow icz Ji 
B e rn a to w ic z  A n to n i. 22. Gozriek Pici 
Madlc-r S te fa n , 24. T rzc iń sk i BolesławÜZ

estrady i sceny.
SO
ż

„ H n r s z S y ń s k i 11 —  T rag.edya w 5 1 >lc 
(9 o b ra z a c h )  J u l iu s z a  S łow ackiego. 0 
1, 7, 8 i 9 d o p e łn io n e  p rzez  Juliusza!

B o h a te re m  tr a g e d y t  „Horsztyński1 
p e łe n  s z la c h e tn o śc i ,  p o ezy i i zapału i 
n u . S z c z ę sn y , s y n  h e tm a n a , stronnik» 
p e ra to ro w e j” . O dczuw a on hańbiące j6W 
w iek o  o jca , n ie  m oże z nim  iść ręka 
k ę , bo  u w a ż a  d z ia ła ln o ść  rodzica z» 
dę, a  z d ru g ie j  s t ro n y  k rę p u je  go 
d la  o jca , p rz e c iw k o  k tó re m u  iść mu u 
T a  w y so c e  re a ln a ,  a  jednocześnie n 
k le  t r a g ic z n a  k o liz y a  pom iędzy uc 
m i sy  no  w ekiem  i i obyw ateisk iam i 6t 
p o d k ład  a rc y d z ie ła  S łow ackiego .

Z n ie p o ró w n a n y m  ta le n te m  skreś 
ś m ie r te ln y  a u to r  s z e re g  przepysznych 
w z m a c n ia ją c  tra g iz m  sy tu acy i mi i 
S z c z ę sn e g o  do S a lo m e i H o r s z ty ń s k ie j ' 
k tó re j ,  s ta ry ,  o ś le p ły  konfederata  j 
by ł, j a k  s ię  d o m y śleć  m ożna, ojcom A ^  
s io s t r y  S z c zę sn e g o , i trzy m a  na 
z e m stę  h e tm a ń s k ą , p osiadanem i 
b ie  je g o  k o m p ro m itu ją  -ym i listami

ąc)

У
dv

N a  te m  t le  ro s te rk i,  przeżywane . 
S z c z ę sn e g o , p rz ec h o d zą  o wielo 
h a m le to w e , z w ła szc za , że bohaterko/.»  ̂
ro w sk i n ie  m a pow odu, j a k  S zcz ęs“ - 
ro b ie n ia  so b ie  w y rz u tó w , iż nie p«T
c ię ż y ł  s ię  i n ie  p o śp ie szy ł na raj 
o jcu , z d ra jc y  o jcz y zn y , k tó rego , szu
te j  k a ry g o d n e j  d la  sy n a  opieszałości 
w ie szo n o  w W iln ie ; to też  tragodja  
s z ty ń s k i” ja k k o lw ie k  niowykonczon 
a u to ra ,  s ta n o w i je d e n  z najw spam  
u tw o ró w  d ra m a ty c z n y c h  naszej 11 \
s c e n ic z n e j. H r j ,

N a  s c e n ie  lu b e lsk ie j g rano  «J 
s k ie g o “ w  d z ie ń  ro czn icy  listopad *' 
o ad a  n a  o g ó ł b y ła  d o b ra  z wyją ■ ■ 

ty tu ło w e j. P a n  H a lick i je s t  ąkm i - 
lo n to w a n y m  jo w ia ln o  c lia ra k te ry s . ^ 
p rz e to  d ra m a ty c z n a  ro la  Horsz ł ; , 
n ie  z n a la z ła  w n im  dobrego  interp , ,
A r ty s ta  b y ł m o n o to n n y , n ie  wydo У 
bi t ra g iz m u , n a  czem  całośc  ш ин
piec.

D w ie w ażn o  ro le  kobiece: --ale 1 - 1
lii  o d e g ra ły —p a n n a  Św ięcicka j- 
b a ń sk a . Obie a r ty s tk i  w zniosły  \  ^ 
z io m  w y so k ie g o  a r ty z m u  1 stw o ,>  ̂
c y e  p ię k n ie  w y k iń c z o n e .70 p iękn ie  w ym  nczoitf• _ .

P a n n a  Św ięcicka z w łasem ą j o i z 
„ e śc ia  podk reś liła  tragizm  sy ^  
mei, kochającej Szczęsnego, u ^  ,j( 8, 
zdobyć się  na  siłę  w yrzecz^  ^  J—— — • - . btfSi'V ®
u c z u c ia  ze w z g lę d u  n a  , ‘cjl

6tr„ °°y  8 ‘.ęh»  um ożliw ić S ß-ż y w a ją c  tru c iz n ę ,  a b y
p o łą czen ie  s ię  ze Szczęsnym - ^
g lą d a ła  przytem  w te j roi} с „'jeW®* 
ty c zn ie , co  potęgow ało  e y$

P a n  K o ch an o w icz  ja k o  Xteligf®1
dził je szc z e  raz w ysok ą  wry so k ą  6 '-'4 . w ą 
d u ż y ' ta l e n t  i W ielką s u m i e n n o ś ć ^
c o w a n iu  szczegó łów .

łiw A
R ola Szczęsn« e

ih:

A .A a O i : ' ■ • ■ i : : . и 1 :1 i j
%, Sm  1%  <łf n ieeirtacone  d e lą d  евжегоріаив « я іщ іа а к в  dn. ®
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Otrzymujemy poniższą odezwą z prośbą o wydrukowanie.
rek a 
aszki 
lclea 
kowsł- 
okonSw

Bracia Robotnicy! д .
Mh „rtek będziecie glosować na radnych miasta Lublina V-ej Kuryi.
film- 2 ” 1 _ \  • „  . . .  n  О С.Г7ХТТП n r O Q + O T T T l l l  П Л І з Ь І т П  П Т  Г .  А  Г Г. г .  Г k l  і і .. D  „ А  ..ІеД;

Іащ.

tów\

■ ta ic ie , że w naszym prastarym polskim grodzie Lublinie Rada 
‘ ' Miejska powinna być polską.

i^ R a ^ a  Miejska ma wielkie zadanie i musi się zająć najżywotniejsze-
ci(h]: n r a w a m i  naszego społeczeństwa.

4 D Nie ma więc w Radzie miejsca dla obcych żywiołów i różnych wich-
u l  urawami naszego społeczeństwa.

№e ma więc w Radzie miejsca dl 
Lii którzy by jej przeszkadzali w owocnej pracy.
P o w in n iśm y  wybierać ludzi o stałym charakterze, rozumnych, gorą-

ki Ed

ow:

Rada Miejska będzie stać na stanowisku budowy Niezależnego Pań  
P o lsk ieg o  i  strzedz polskiego charakteru miasta.

1 Г- і «v>n ТГгІ ПІ І7 1  Q ГЇОПППІО І ГУЛ 11 01 піл ппіп л

nwal niłującycłi Ojczyznę і współczujących nędzy klas pracujących 
і із Takich kandydatów stawia K< mitet Wyborczy Stowarzyszenia Ro- 
Änto jków Chrześcijańskich, w porozumieniu z Centralnym Komitetem Wy-

« . ■ . T T   : L . 4- W T  T, 1-х n i m n  vf »VI \ I  n  и л  / (  ух п т т »  w xvskitvm i z Komitetem Wyborczym Narodowym.
, ■ Nasi kandydaci będą bronić hasła 3 Ó g  i O jc z y zn a .
Л1 A v.„j kandydaci będą wołać o prawidłowe zorganizowanirganizowanie dostarcze-

na,̂ biedniejszej ludności C H L E B  Й ! ! !
Nasi kandydaci będą upominać się o pracę i poszanowanie zdrowia 
pracu jącego  przez polepszenie warunków mieszkaniowych ,i sani-

ycb.
Nasi kandydaci będą upominać się o zaprowadzenie powszechnego 

Płatnego nauczania dzieci w szkołach miejskich.
" Nasi”kandydaci będą upominać się o powołanie do życia instytucyi,
izwl iłującej warunki pracy.
ii Bf Nasi kandydaci zwrócą uwagę na ciężkie położenie najbiedniejszych
13ki stw; stróżów i wyrobniczej ludności.
]3‘ W tych sprawach w Radzi Miejskiej musi się odezwać szczery,ZIM

:isła ały i spokojny głos przedstawicieli ludności robotniczej i głos ten nie 
u Ji etanie bez e .ha  bo za nim będzie stał cały uczciwy ogół klas pra-
Z Jl

Hat

tłdl icv<‘h.
P,|J Nie trzeba więc marnować ani jednego głosu na przodowników so

izmu którzy zapisali się w pamięci ogółu robotniczego z 
B r a c i a  R o b o t n i c y !

1905 roku.

Nie powinien przepaść ani jeden głos polski, a nie przepadnie i za* 
;y na szali zwycięstwa słusznej sprawy robotniczej wtenczas kiedy  

* '  dy wyborca, mający 25 lat skończonych podąży w dzień wyborów do 
5 ,;istratu (czwartek 7:go grudnia).
». o Kto nie otrzymał karty wyborczej lub zgubił takową niech weźmie 
za (sobą pasport lub inny dokument, świadczący o jego tożsamości, rów- 
3ki. ż będzie miał prawo oddania głosu.
“ii. Głosujcie na tych, za którymi wypowiedziała się większość Komi- 
3Ó «w Wyborczych.

To będzie jednością Narodową i Robotniczą!!!
Pamiętajcie, że żaden głos polski przepaść nie powinien.

Spełnijcie swój obowiązek obywatelski i głosujcie m  
na naszych kandydatów wymienionych na liście 

W łączności siła! Niech żyje jedność narodowa!
K om itet W yborczy S tow arzyszen ia  R obotn ik ów  E tirześcijańsk ich .

i A

rpretacyi artysty interesowała słuch a - 
a nawet w niektórych scenach dawa­

li »4 pełne zadowolenie artystyczne.
»(tną rolę karła-błazua zagrał bardzo 
rzep. Powołański, tworząc sylwetkę 

:e °"4, hetmana zaś z rozmachem ode- 
. I p. Dąbrowski.
з rozostałe drugoplanowe role odegrali p. 
ßjjfnaoki (Nieznajomy), p. Wzorczykowski 
S-Jmski), p, Rdzawicz (ojciec Prokop), p. 
ĝjerzyński (Sforka) i inni. 

rzi "ystawa staranna, kostyumy ładne, 
ra ol.

Teatr Wielki.
1 hjś uroczyste przedstawienie ku ucz- 
» om pamięci Henryka Sienkiewicza. Da- 
a "Sdzie sztuka, przerobiona z powieści 
61 część trylogii) p. t. „Ogniem i mie- 

m którą poprzedzi słowo wstępne, wy-

Listy wiedeńskie.
PolsSti s t a n  p o s ia d a n ia  w  
m i n i s t e r s t w  й e h  a u s t r y a c -  

k ic h .

І ч  pupi D1V W V II II J
)Г- *zone przez dyr. Halickiego; w głównych 
£ г  " Уstąpią p .p ; Słubicka, Urbańska, 
y  *'-%wska, Winiaszkiewiczowa oraz p.p.: 
n  .ro)vs.kl Kochanowicz, Wzorczykowski,
, Rdzawicz, Batogowski i inni.

, у piątek po poł. farsa „Zmęczony Teo- 
il • lrr° pn robi w nocy?) z p. Malczow'- 

1 E !niaszkiewiczem w głównych ro- 
ес’аег ”ЄС20Г0т ‘)<J raz (lru8i »Ogniem i

-■ k-,.\ Sot,°tę po południu po cenach naj- 
iB ?idna sztuka „Caryca” — wieczo-
v i Premiera doskonałej krotochwili Karo- 

”Mödyum” (Niewierny Tomasz), 
, ? niezwykłem powodzeniem na
s ^ystki:h scenach.
.e rz'F?® dzisiejszem kasa rozpoczyna
ii ie d 8 t^ Vi - ÓW П а  p o w y ż e t  w y m >e n i o n e

1  T e a tr  p o p u la r n y .
-Pauteon" melodyjna o- 

,k Dr . • Kehara „Piękna Lizetka” która 
ji&t ь„ rze zyskała ogólne uznanie, oraz 
;b'st\vp^ee? owy z udziałem całego towa- 
rltośri ’ P ^?czorow8ki—ulubieniec publi- 

h . : inar , Pdewa między innomi nastrojo­
ne serv)n ■ “pod gilotyną*. Na zakończe- 
Wic-nv P10kawych obrazów kinemato- 
И wi«„C Początek prredstowienia o g. 
ej c l i w i v ° t e m ’ wo.1śole dozwolone w każ 
Mżone > teatr ogrzany. Ceny znacznie

Wiedeń, 25.XI. 1916 r.
(H) We Wiedniu niespostrzeże- 

nie, a systematycznie odbywa się 
proces oczyszczania ministerstw 
austryaekich, urzędników—Polaków, 
zajmujących tam wybitne stanowi­
ska.

Prasa już kilkakrotnie zwracała 
na ten fakt uwagę, podkreślając 
znaczenie owego procesu.

Przez wiele lat wałczyło Koło 
polskie o to,—by kraj miat u władz 
centralnych, odpowiednią, urzędni­
czą repre^ntacyę.

Wszyscy przywódcy Koła polskie­
go zrozumieli, że nawet najlepsze 
chęci ministrów, nie mogą zastąpić 
należytej oryentacyi o stosunkach 
krajowych,—a taka oryentaeya bez 
po ти  су polskich urzędników, jest 
niemożliwą.

Urzędnik innej narodowości—jak 
słusznie zauważył „Czas”—nie zna 
ani potrzeb kraju,—ani jego stosun­
ków i charakteru ludności, bo z 
powodów językowych, niedostępną 
mu bywa nawet, oryentaeya za po­
średnictwem prasy.

Pół biedy—jeśli tych stosunków 
nie zna—gorzej bywa jeśli zna je 
źle—i na opak rozumie.

W prezydum Rady ministrów, 
gdzie pracował jeden wyższy urzęd­
nik Polak—obecnie niema polskiego 
reprezentowania, gdyż dr. Pyocki 
przeniesiony został do okupowa­
nych miejscowości.

Największe luki, powstały w mi-
ni?t?rstwie s ł;TuW wc^triiętrzn^cłi, 
gdzie obecnie1 jest znikoma ilość 
Polaków,—wszyscy bowiem zostali 
obecnie przeniesieni.

Obecnienie dopiero,łącznie ze zmia­
nami osobistemi, w obsadzie stano­
wisk w rozmaitych departamentach 
ministeryum spraw zagranicznych, 
nastąpiło przesunięcie w referacie 
o sprawach polskich, prowadzonych 
przez posła Stefana Ugrona. Miej­
sce jego zajmuje obecnie M.K. Mat, 
który, jako jedyny Polak urzędujący 
w wiedeńskiem ministeryum spraw 
zagranicznych, stanie się niezawo­
dnie pożądanym i .użytecznym spół- 
pracownikiem w biurze spraw po l­
skich.

K R O N I K A .
і іш л т  i п и .

** Z m i a n y  w  d u e h c w ś s A -
s t tg ie .  Wikaryusz par. Łuków te-
góż dekanatu, ks. Stanisław Joszt, 
został przeniesiony na wikaryusza 
do par. Samogoszcz, dek. Gar wo­
lińskiego, wikaryusz par. Skrzeszew, 
dek. Sokołowskiego, delegowany do 
p. o. administratora par. Sosnowica, 
dek. Włodawskiego, ks. Edmund 
Modzelewski, został przeniesiony na 
wikaryusza do par. Łuków, tegoż 
dekanatu, ks. Tadeu z Tramcour, 
został mianowany administratorem 
par. Sosnowica, dekanatu Włodaw­
skiego; administrator par. Sosnowi­
ca, ks. Antoni Ilczlaszyński, został 
uwolniony z tego stanowiska.

l  i  j fi s 1  a.
*

*  * Hojna o f ia r a .  Główny Ko­
mitet Ratunkowy podaje do pub­
licznej wiadomości, iz w dniu 4 b. 
m. otrzymał od J. E. Generała Gu­
bernatora Zbrojmistrza Polnego Ku­
ka z okazy 1 złożenia zwłok Jego 
Apostolskiej Mości Cesarza Franci­
szka Józefa I kwotę dwadzieścia ty ­
sięcy (2 0 .0 0 0 ) koron na zapomogi 
dla cierpiących nędzę.

Z P o l s k i e g o  Z w ią z k u  
N a u c z y c i e l s k i e g o .  Dziś o g. 
6 wlecz, w lokalu Szkoły Handlo­
wej Żeńskiej р. C. Kuncewiczowa 
wypowie referat z dziedziny meto­
dyki języka polskiego. Po referacie 
nastąpi dyskusya,

*** Kino n a  c e l e  d o b r o ­
c z y n n e .  Pod protektoratem Mał­
żonki Jeneralnego Gubernatora Ek- 
scelencyi Amali Kuk otwarto w lo­
kalu „Polonia”, Krakowskie Przed­
mieście 36, kino polo we, którego 
zarząd zapełnił sobie dostawę naj- 
aktuałnieszych film.

Dla zapobieżenia mylnemu tłum a­
czeniu zaznacza się odraza, że nie 
jest to wojskowe kino, lecz publicz­
ny, każdemu dostępny teatr. Caiy 
czysty dochód oddany będzie na ce­
le ‘dobroczynne. Po upływie żałoby 
po cesarzu będzie w kinie polowym 
przygrywać muzyka wojskowa.

*** D y s p e n s a .  Władze kościel 
ne udzieliły dyspensy od postu, 
w piątek 8  b. т . ,  a to z powodu 
przypadającej w tym aniu uroczysto­
ści Niepokalanego Poczęcia N. M. P.

R o g a l i k .  Przypominamy, że 
dziś od 4 pop. do 8  wiecz. sprze 
dawany będzie na rzecz ochronki 
III rogalik po 2 0  hal. za sztukę w 
następujących sklepach:

Adolf i Rakszewski—róg Kapu­
cyńskiej i Krak. Przedm., Kawiar 
nia Ziemiańska obok cuk. Semade 
nieniego. Żurek — Krak. Przed. 17, 
Rakowski (galanterya) Krakowskie 
Przedm. 1 0 , Romanowski róg Gu 
bernatorskiej i Krak., Gebethner 
Wolff—hot. -Europejski, Owocarnia 
róg Ewangelickiej i Krak. Przedm. 
Zorabirt—Foksal, Dembowski—Krak 
Przedm., Piotrowski—Kapucyńska 
8 , A. Zawadzki—Krak. Przedm. (Ka

sa Przemysł.), Księgarnia Katoli-

*
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czasopisma „Muzeum”, wydawane­
go we Lwowie przez Tow. Nauczy­
cieli Szkół Wyższych (ul. Małeckie­
go 5), poświęconego sprawom wy­
chowania i szkolnictwa, zawiera 
następującą treść: „Manifesty”, „Z 
powodu proklamaeyi”, „Caveant 
consules” J. Dunin |Wąsowicza, 
„ Reforma szkoły średniej polskiej 
w Galicy i” M. Radomskiego, „Mło­
dzież i kino” L. Skoczylasa, „Do 
jakiego ęelu dążyć powinna nauka 
literatury polskiej?” J: Maurera, „Z 
teki żałobnej”, Oceny i sprawozda­
nia, Wiadomości bieżące, książki i 
czasopisma nadesłane do Rtdakcyi, 
Sprawy Tow. Naucz. Szkół Wyższ.

P i ę c i o m i e s i ę c z n y  n o w o r o d e k .
Około mostu przy ul. Siennej, znaleziono 
pięciomiesięcznego noworodka płci męskiej, 
którego pochowaniem zajął się Magistrat. 
Policy a wszczęła energiczne poszukiwanie 
wyrodnej matki.

*** Ofiar*tf. Oberlejtnant p .E d ­
ward Harlenter kor. 30 na _obuwie 
dla biednych dzieci.

G ie łd a  reyarsKfewsks.
Marki od 47.72V-2 do 47.821/2 koro­
ny 30.05.

І Я Ю 8 Щ М І  (  В

Ma r y a n n a  K o w a l c z y k  ze wsi Popeł- 
czyn, gmina Żółkiewka, zawiadamia 

męża Jana Kowalczyka, Mohylow, chlebo- 
piekarnia chełmska Nr. 1, że w domu są 
wszyscy zdrowi. List otrzymałam. Pisma 
zakordunowe uprasza się o przedruk.
A n d i-ze j  M aj zawiadamia Józefa Maja 

z Niżniego Nowgorodu, że cała rodzi­
na zdrowa i powodzi jej się nieźle. List o- 
debraliśmy we w-rześniu.
K a t a r z ^ i a  K r a w c z y k  z Płonki, gub. 

Lubelskiej, zawiadamia syna Francisz­
ka Krawczyka w armii czynnej Lejb gwar- 
dyi Konny pułk, 3 eskadron, 2-gi zwód—w 
Rosyi, że wszyscy zdrowi proszą o wiado­
mość tą samą drogą. Pisma polskie i ro­
syjskie prosimy o przedruk.

Ro s a l j a  M a r e k  z Majdanu Łuczyckie- 
go, gub er. Lubelskiej, donosi mężowi 

Stanisławowi Marok—w Rosyi, zapasowy 
żołnierz 75 dywizyi, 1 bateryi, że wszyscy  
żyjemy. Bardzo prosimy o wiadomość. 
Pism a polsk. i rusk proszę o przedruk.

Teitł® A n t o s z c z a k  z Majdanu Koby­
lańskiego, gub. Lubelskiej zapytuje 

męża Franciszka Antoszczaka w Kijowie 
ulica Stołypińska Jć 28, mieszkania 78, 
szpital damskiego artyleryjskiego Komite- 
tetu, że 4-го dzieci i ja żyjemy zdrowi i 
prosimy o wiadomość tą samą .drogą. 
Pisma poi. i rus. prosimy o przedruk.

M a r y a n n a  Z a b ł o c k a  z Płonki, gub. 
Lubelskiej powiadamia męża w Rosyi, 

przy przewozie żywności, Armeński Kor­
pus, 1 zwód, że w szyscy żyjemy zdrowi— 
prosimy o wiadomość. Pisma polskie i ro­
syjskie prosimy o przedruk.
R # ^  M ic h a ł  prosi u wiadomość Włą- 

dy sława Szwentnera, inżyniera w 
Rosyi, Jekaterynosiawskiej gub., w Zapo­
ro ż u Kamenśkoje. Oboje z matką prosimy 
o wiadomość o całej rodzinie tą samą 
dr ga na „Głos Lubelski”. 1875

K a t a r z y n a  J a w o r s k a  zawisdawla
córkę swą Stefanię wraz z mężem 

Wlazło i syna Jana Jaworskiego, że wy- 
jechtła  z miejsca dawnego swego zamie­
szkania i tą samą drogą prosi o wiadomo­
ści, gdzie jesteście  i czy zdrowi.

W szystkie pisma polskie i rosyjskie 
proszone są o przedrukowanie._______ 18 2̂

Ba k a l a r z  J a n  z Księża, gm. Godów, 
pow. Puławski, gub. Lubelska zawia­

damia swoich synów przebywających w 
rosyjskiej armii czynnej Konstantego Ba­
kalarza, 4 korpus, 40-sta artyleryjska bry­
gada połowa, 5-ta baterya i Władysława 
Bakalarza z ostatniego pob ru rosyjskiego 
i proszę kolegów i znajomych, którzy są 
w Rosyi Jana Furtaka, Ignacego Winnic­
kiego i Józefa Pietrónia, który kolwiek 
dostanie tą wiadomość—proszę o zawiado­
mienie pod wyżej wskazanym adresem. 
Tą samą drogą pisma polskie i rosyjskie 
uprasza się o przedruk.



AS 338 „GŁOS LUBELSKI* 7 grudnia i 9i б fok;-.

F o d  B u k a i* e  uz&em«
Nationalzeitung d -n -s i > m d g ra­

n i у rosyjski : OdessMj Listok rz- 
nfsi następujący tet-grani' z Re ni: 
Pi rwsza armia rnmuń -ka wśród 
zkeitkłyeh waik swoich straży tyi 
nych z nieprzyjaemlem, cofa się po 
za rzekę Arges Wojska nieprz ja- 
cieiskie posunęł się pod Buka­
reszt już na odległość 10 kilome­
trów. Od huku dział trzęsą się do­
my ; dźwięczą szyby w stolicy. 
Bukareszt znajduje się już w o- 
krer u - f e s y w y  nieprzyjacielskiej.

Paris Midi dono • z Bukar ztu: 
W tej chwili już t o c y  się bitwa o 
posiadanie Buk resztu. XX mieście 
s ly h a ć  dokład ie huk dział. Nie 
mtannie nad hodzą posiłki rosyj­
skie- z potężnym parkiem artyk-ryi
1 masarni ко?::к w.

Yossische Zeitung donosi pod datą
2 b. m.: Nasze ;ska zhajduią ię 
od wczoraj na b iegłość strzałów' 
armatnich-od zewnętrznych furiów 
Bukfr s?,tu.

—o—
Z ro i  n a  p a s ł a  w  I ł a n i u i t i i .

Z-i Sztokholmu donoszą do berlińskiej 
Vosische Ztg.: w ostatnich dnitoh docho­
dziły tu wiadom ości z Pet: rshurga, ze 
źródła pryw atnego, które l vw ia ły  pew ­
nego r dzaju stn sa  yę. S m iuż f t, że 
doty liczą- wy poseł r sy jsk i  w B uka­
reszcie , P oklew ski-K ozkłł, którego dzls- 
ł- ln o s  i przy dworze rumuńskim przypisu  
ją  ybitny współńdzi ł w skłonieniu  Ru­
munii do w m ięsz nia się w aw an tu rę  
w  j iiiią, z o s ta ł  i gl ze s t r  ow iska od­
w ołany, b y ł dla winln kół prawdziwą n ie ­
spodzianką. te  mb rdzii-j. żo jo go  u s t ą p ie ­
nie i opuszczenie sto licy  rumuńskiej, nie 
było naw et uspraw iedliw ione z w idą w 
takich razach chon-bą dyplom atyczną, ani 
w ngóle nie zostało um otywowano jakąkol­
wiek przyczyną, lub choćby pozorem.

Jcsz-ze  bardzie j  zas tan aw ia jącą ,  j e s t  
rzeczą, że odwołany p se ł ni otrzym ał 
jako sw ego n astęp 4’.!1 zaw odowego dyplo­
maty, ty lko  adm in is tra to r ;  z ro sy jsk i  go 
roinLt- ryum dworu, generała Mnss- lowa, 
osobis t ś z najb l iższego  otoczeniu ks  
Mikołaj«.. Moes: Iow otrzym ał wprawdzie, 
jak to w ynika z rozkazu dziennego, w y d a ­

nego przez mini tra dworu rosyjskiego: 
na czas trwania sw ego odkomenderowa­

nia,. ty tu ł nadzwyczajny posł- i ministra 
upełnomocni .nego”, nie został jednak o- 
p..trzony, zwykłi-ml w tych  - у padkac . 
listam i uwierzytehilłijącem i, jako poseł, 
lecz j.-dynie pismem osobistem  cesarza do 
króla Ferdynanda.

0 tej m isy. specyalnej nadzw yczajnego  
posła i powii rnika cesarskiego krążą w 
kołach petersburskich przeróżne w ieści i 
w ersye, już choćby z powodu niezw ykłości 
formy, w jaką ubrane zostało jego  po­
słannictw o.

' A  wereyo to doprowadziły w ostatn ich , 
czasach do konkluzyi, na razie tylko  
przypuszczalnej, że abdykacya ze strony  
króla Ferdynanda n ie je s t  rzeczą n ie ­
prawdopodobną.

— O —

Z a r z ą d  © k u p a c ^ j n ^  
w  R u m u n i i .

Ag. tel. Wolffa donosi: Po dosta­
niu się w ręce wojsk sprzymierzo­
nych smacznej części ziem Rumuń­
skich ustanowiony został zarząd o- 
kupowan go kraju Na czele „Za 
rządu wojskowego w Rumunii” s t o i  
generał Tmłff von Tscheps-und- 
Weidenbarh, który od początku 
wojry obecnej dowodził 8-ym kor 
"usem nadr ńskim. Ma on pod 
S"-ą władzą rozmaite wydziały, w 
których, obok ni mi чЛ ich, uc-.-est- 
n i c ą  również' przedstawiciele in­
nych państw sprzymierzonych. Wy 
ciągnięcie korzyści z kraju dzieje 
s 'ę dokładnie według naprzód po 
stnnowjonych za ad, I tóre stosują 
ię jednej strony do potrzeb sa ­

rn- з Rumunii, a z drugiej strony 
do p-itrzeb mocarstw centralnych, 
odciętych wbrew prawu przez An­
glię od GOWOZU.

—o—
Ce! p e d r d ż f .

Berlińskie dzienniki zajmują się 
ż,v w o powrotem tunery Kańskiego 
ambasador .-.i, G rarda, który dnia 
2 b. m. opuścił Amerykę i wyje­
chał do Berlina, or z zast nawii ją 
s’ę nad tf-m, co Gerard przywiezie 
ze s bą. W D. Tagesztg hr. Rewi nt- 
low Zapewnia; ie  Gi rard wb zie ze 
sobą propożycyę St nów Zjednoczo­
nych co do ppśr doictwa pokojo­

wi m, w m
f i 0  iffl m m  hrufin
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wego, a to na zasadach, które w 
swych najistotniejszy: h częściach 
i.mówiono p -przednio między Wą- 
szyi-gtonem i Londynem.

r q -Tr@ä$Ow p ó j d z i e  r ą k ©  
k ą  z  D a m ą

Russie Wied. donoszą, że ogólnie 
oczekiwane jest ustąpienie i'roto- 
powa, ponieważ w ostoi n • h cz - 
sach stał on p > stronie Stuermera. 
Trepów odwiedził Rodziankę i o 
świadczył mu, że n u  zamiar współ- 
praco w ć z Dumą. Rodzi,inko od 
rzekł, iż współpraca z Dumą ozna­
cza akceptowanie przez rząd o- 
świadczenia bloku postępowego. Na 
pytańieRodzianki cod oczekiwanych 
z ni . ;, w kursie politycznym, Tre 
pow nie d ł żadnej określonej od 
p -wiedzi. Trepów otrzymał od cara 
daleko idące pełnomocnictwa w 
kwestyi rekonstmkcyi gabln; tu  ro ­
syjskiego i stworzenia podstaw, u- 
możliwiającyćh współpracę z Dumą. 

—o—
S ł o w e ń c y  o  P o l s c e ,

W pięknym artykule wita l u ­
blański dziennik isłoweniec wskrze- 

zenie Polski:
Sny stuleci stają się rzeczywi- 

stoś ią. Z r /a  swobody nastt je  dla

Mickiewicz i Krasiński 
pols у p ! eci. JanaH z pod 
wald , Wiednia i Rfćławf 
g ą głowę.

M> Słoweńcy jesteśmy | 
ze względu na głęboką wiar 
sze ideały, najbardziej podoj 
rodowi polskiemu. Weselą 
też rzeczywiście i cieszy mi 
Oswobodzenia Polski z nol 
niego jarzm: . Tak, jaktśj 
cieszyli każdym przejaw ni 
wngo" polskiego życia, tak 
siaj serdecznie cieszymy z 
nia samodzielności Polski.

Słoweńcy, naród, który nigi 
wyzbył się swej wiary i uf 
pomniał narodowej myśli, 
wia nową wielką, wolną, saiuj 
ną i niezawisłą Polskę. Kor.

I iiFOjll.

lskicgo narodu, który tyle wy-p |
cierpiał.

- Nicctt żywi nie tracą nadziei,— 
гг-kł sxv.-ir,u narodow i w swym 
Testamencie wielki polski poeta, 
Juliusz Słowacki. Głęboki był kie- 
1. • i ci ipieni a rodu polskiego. 
Wojska trzech państw zagarnęły 
był, polskie ziemie, ró.-yjski kozak 
'zacząt gdspendarow r, ć w Polsc--. 
Zdawało się, że Polska nigdy nie 
dźwignie się z prochu. Jednak 
polski naród nigdy nie porzucił n a ­
dziei " w  chwilach największego 
i-rzyg: ębięnńi —/igdy nie w,, zbył 
się se-ej idei, nigdy nie stracił 
głębokiej wiary. B ł •> przeznacze­
niem polskiego nar du, by z cier

— O l o s  Su w alszcxjf;  
P o d la s i a .  Obeadując)'
Wars*?«« ie  Z|b d p ' 
p i s f e i ł ń c z p h  p o w z i  
cisy  I n n e m i ucSiwalę,'di 
g a j a c ą  s i ę  ppsefłącEonil 
g e r  „ -g v b .  » s i ' s i ü B S  
p o w i  t ó w  g u h e p n ś i  Si 
s k i e j  i S ie d le c k ie j ,  
r - e a r c ią g n ię c ia  n a  n ie  
i a o z p e r z ą d z e ć ,  o h o  
j ą c y c h  esz g e n .-g u b ,  
s z a v » s k ie m .
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WiEŚCI zROSYIW«
Bezpośrednio otrzyr; aliśmy j 

pująca wiadomości z Rosył:

zftwiadairi» ,a ,
p  r. t r  P r  w IS#1

st.
isfei

N astęp u jący  żołnierze 
dżiny o swem z d ro w i ' : sr-d la t  
wsi Góra pod K rasnostax ;em, .lauI 
locki zo wrsi B iałka  pod Lublinc-d 
P aw ełczak  ze wsi W i l n ł a z  pow. 
ski> go, Jan i A ntoni Moskal z Mo 
rzyc  pow Jan wakiogo, Piotr Czpr* 
z go;. Doili-by zów. z mai. -p. S*i 
s V: ich, Wojciech Łój z w-i Wj -  
Zarn j s  ієно, A ntoni Stemplewsltl ЄР8 
blina, ul. Niecała, J acen ty  Bartol 
Woli Gałęzowskiej pod Bychawą 
C iu ryseb  z Wielączy pow. Zamojskie

к
we
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L O S Y  w .utow ielk ie j  ilości 
nach  urzędow ych  w Głó • 
wnej Aget turzo  Węgier, 
lo te ry i  na  Król. Polskie 
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К $$ p  si о  у  ń  s  к  a  Als I . 
UWAGA: Losy  A g en tu ry  
pow inny  być. Z4,o: :.tr O 
o o w r-zęrw n y  (d-rągły 
s tem pel,  j a k  odbity obok

;■ - ć ó
są do n.'.oycia

Srilägsssyn Bflóii
M. R U T K O W S K A

ii. Kołłątaja h l róg Кгак.-Рггшіш.
РОЛ Е С  A: Wi-Lii xvyi-or świeżo o t r z y m a ­
nych  k..;>eluezy i cz. - k  fu trzanych; wo- 
a lk i  od "i k o ro n -za  m etr ,  oraz Jcołnierzy i 
ba ty s tow e  haftow ane ,  kupony  jedw abno 

n a  bluzki. #  690
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ш т ж т л т
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s xiego i nv mie-ckivgo.
’ Z g łaszać  s ię  de ficmy F ritz  C. i-iaes- 
sm ann . Lubi.u, ui. S-ge RSaja № 8 .
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